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adw okaturę Domu Spokojnej S taro ś­
ci, w iększej w spółpracy środowiska z 
redakcją  „B iuletynu Inform acyjnego”, 
poparcia dla p ro jek tu  podjęcia rezo­
lucji w spraw ie ograniczenia zbrojeń.

W im ieniu Kom isji wnioskowej 
adw. Kazim ierz Sibilski zgłosił p rzy ­
ję ty  jednom yślnie p ro jek t rezolucji, w 
której stw ierdzono:

„Zgromadzenie Delegatów Szczeciń­
skiej Izby Adwokackiej uchw ala p ro ­
test przeciw ko wyścigowi zbrojeń, 
zwłaszcza w  zakresie produkcji broni 
masowej zagłady, jaką jest broń n eu ­
tronowa. Pam iętam y straszliw e la ta  
II w ojny św iatow ej, kiedy idee h u ­
m anistyczne, życie ludzkie, godność i 
n ietykalność — w skali masowej dep­
tana

W okresie ostatnich 33 la t pokoju 
w Europie, stworzono nowe i o wiele 
groźniejsze bronie dla ludzkości.

Dalsze zwiększanie arsenałów  w o­

jennych, a zwłaszcza tworzenie szcze­
gólnie an tyhum anitarnej broni, jaką 
jest bom ba neutronow a, w yw ołuje n a ­
sze bezwzględne potępienie oraz żąda­
nie w strzym ania zarówno dośw iad­
czeń jak  i produkcji, gdyż mogą one 
jedynie przynieść ludzkości skutki tak  
straszliwe, że aż tru d n e  do ogarnięcia 
rozumem.

Łączymy się w tym  proteście p rze­
ciwko knowaniom  wrogów pokoju — 
ze w szystkim i ludźm i pracy, a więc z 
większością ludzkości.

P raca tysięcy ludzi zatrudnionych 
w przem yśle zbrojeniowym, jak  rów ­
nież w ydaw ane m iliardow e kwoty w 
m ateriałach pow inny służyć nie za­
spokojonym  dotychczas potrzebom 
ludzkości w zakresie spraw  bytowych 
i ku ltu ra lnych , a nie grom adzeniu 
środków grożących zniszczeniem tej 
ludzkości.”

adw. J.Z

I z b a  w a r s z a w s k a

W dniu 6 m arca br. odbyło się w 
K lubie A dw okata w  W arszawie kolej­
ne dyskusyjne spotkanie środowisko­
we, naw iązujące do problem ów film u 
„A kcja pod A rsenałem ” — z udziałem 
reżysera film u Ja n a  Łomnickiego, od­
tw órcy roli „Rudego” Ja n a  Englerta, 
S tanisław a Broniewskiego (pseudonim 
,Orsza”), dowódcy akcji w  1943 r., oraz 
k ry tyka  filmowego A ndrzeja Ochal- 
skiego, jak  również bardzo licznych 
uczestników  spotkania.

„Są m iejsca, k tóre upodobała sobie 
h isto ria  — wspom ina w  swej książce 
»Orsza«. — A rsenał w arszaw ski długo 
czekał na swoje w ielkie dni. Zbudow a­
ny w  XVII w ieku, spełniał rolę sk ład ­
nicy broni, aż nadszedł 17 kw ietnia 
1794 ro k u ”.

Co było w tedy i co było później, 
dobrze wiem y, my dorośli, a może 
znają te  dzieje i niektórzy młodzi, za­
m iłowani szczególnie w  historii.

Insurekcja kościuszkowska. „Tu ręce 
w yciągały się po broń, tu  padły 
strzały, polała się k rew ” — to także 
słowa „Orszy”, w ypowiedziane przezeń 
w 149 la t później, kiedy stanął na cz e ­
le akcji odbicia pod Arsenałem  „R ude­
go” z rąk  gestapo. To on kierow ał 
w tedy strzałam i!

W ybuch pow stania w  1830 r. ko ja­
rzy się zwykle z atakiem  na Belweder 
i szczęśliwą ucieczką Konstantego. Ale 
drugim, głównym m iejscem akcji w tej 
pam iętnej nocy był znowu w arszaw ­
ski Arsenał. To w tedy lud S tarów ki 
rozchw ytyw ał stam tąd broń. Okolice 
A rsenału szczególnie ciężko dotknięte 
były w  ostatniej wojnie nalotam i bom ­
bowców i obstrzałem  arty lerii. Odno­
w iona budow la w  okresie międzywo­
jennym  przetrw a jednak aż do sierp­
n ia 1944 r„  kiedy stanie się jednym  
z głównych bastionów  broniących S ta­
rego M iasta (...). Jakby  dalszy ciąg
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Olszynkl, dalszy ciąg W esterplatte.
Ale kiedy 26 m arca 1943 r. Orsza, 

Zośka, A ntek i inni młodzi ludzie 
czekają na pojawienie się budy, w io­
zącej skatow anych więźniów z Szucha 
na Paw iak, A rsenał stoi jeszcze cały.

F ilm  „bardziej rozrzewnia, niż 
w strząsa” (...) bez porównania mocniej 
niż film  w strząsa książka »Orszy«, S ta ­
nisław a Broniewskiego, pt.: Akcja pod 
Arsenałem , w ydana przez Książkę i 
Wiedzę w 1962 r.” (Bohdan T o m a ­
s z e w s k i :  Polska droga do A rsena­
łu, K u ltu ra  n r 10/768 z dnia 5.III. 
1978 r.).

D yskusja w K lubie dotycząca filmu 
i odwołująca się do dw uw iersza Sło­
wackiego: „A kiedy trzeba iść na 
śmierć, idą po kolei, jak  przez Boga 
kam ienie rzucane na szaniec” skon­
centrow ała się wokół podstawowych 
kw estii związanych z postaw am i pa­
triotycznym i Polaków.

Chłopców, o których opowiada film, 
nie powołał do życia ekran. Oni istn ie­
li napraw dę. Niewielu przeżyło; zapa­
m iętać musim y wszystkich. K rajobraz 
po w alce pod Arsenałem  29 m arca 
1943 r. (z książki): „(...) )skrzyżowanie 
ulic pod Arsenałem  jest puste, puściu- 
sieńkie. Rozpierzchł się gdzieś i ukrył 
tłum  przechodniów (...). Wszędzie cisza. 
Tylko w pow ietrzu unosi się jeszcze 
zapach prochu, jasnym  płom ieniem  do­
pala się auto więzienne, na jezdni leżą 
trupy  pięciu gestapowców, gdzieś dalej 
tru p  oficera SS, na chodniku g ran a­

towy policjant.
A na tę  scenę pobitewną jednego 

z najsław niejszych wyczynów Polski 
Podziemnej patrzą p rasta re  m ury w ła- 
dysławowskiego A rsenału (...)”.

Doc. dr S tanisław  Broniewski („Or­
sza”), dowódca akcji pod A rsenałem , 
a w  okresie 6 m aja 1943 — 3 paździer­
nika 1944 r. naczelnik Szarych Szere­
gów, konsultant film u, powiedział: „Z 
dw udziestu ośmiu uczestników akcji 
w ojnę przeżyło ośmiu. Janek  Rodowicz 
zginął 7 stycznia 1949 r., A ndrzej W ol­
ski jest dziekanem  W ydziału E lektrycz­
nego w Kanadzie, Trzciński i Z a­
padło również są za granicą, Witek 
B artn icki pracu je w  handlu  zagranicz­
nym, Józef Saski działa jako adwokat.

A tm osfera b ra te rs tw a i przyjaźni, 
k tóra dw udziestu ośmiu uczestnikom 
akcji pod A rsenałem  nakazyw ała n a ­
rażać w łasne życie, aby z rąk  gestapo 
w yrw ać torturow anego przyjaciela, 
znalazła swój odpowiednik w  odczu­
ciach i słowach wszystkich uczestni­
ków spotkania w Klubie.

A rsenał w arszaw ski, podobnie jak w 
dniach pow stania listopadowego, stał 
się w dniu 26.III.1943 r. w idownią 
czynu zbrojnego grup szturm owych 
Szarych Szeregów, Kedyw u KG AK, 
odbijających z rąk  gestapo Jan a  Byt­
nara („Rudego”) oraz innych więźniów 
Paw iaka, czynu przypom nianego w 
obrazie filmowym.

adw. H enryk Pieliński

I z b a  w r o c ł a w s k a

1. K o n f e r e n c j a  s z k o l e n i o ­
w a  d l a  a d w o k a t ó w  i a p l i ­
k a n t ó w  a d w o k a c k i c h  I z b  
A d w o k a c k i c h  w  O p o l u ,  W a ł ­
b r z y c h u ,  W r o c ł a w i u  i Z i e ­
l o n e j  G ó r z e  w  Ż e l a z n i e  
k o ł o  K ł o d z k a  w  d n i a c h  o d  
8 d o  11 k w i e t n i a  1978 r. „Za­
m ek”, Dom Wczasowy H uty „B obrek”, 
położony w przepięknej K otlinie 
K łodzkiej,.stanow ił miejsce konferencji

szkoleniowej poświęconej problem aty­
ce sytuacji praw nej rodziny w  Polsce. 
W icedziekan Rady A dw okackiej we 
W rocławiu adw. S tanisław  Afenda, 
otw ierając konferencję, pow itał uczes­
tniczących w niej: dziekana Rady A d­
w okackiej w W ałbrzychu adw. M aria­
na Kuskowskiego, dziekana Rady A d­
wokackiej w Opolu adw. Jerzego J a ­
sińskiego oraz adw okatów  i ap likan­
tów  adwokackich Izb A dwokackich w


